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T̂ e™y uzna<? Praw a bolszewików £  roz! ! 
? S dZ2nia Si? los©m Litwy i E a & iS r f
firm a " n *cb ty 0*1 k ra# w cli°ćby pod’ 
MiasTiKbowo ™ Mlokiewic|2a-K apsukasa i 
® k f e ? t r  ’ luSt ? roźba dla R epubliki poi- 
evhk-’i a bórlby każdy inny rząd ro-
Alo ,cielający Litwę i B iałoruś do  Rosji, 
dla ^ [ Ĝ ’n,° dla &Praw y dem okracji, jak  i 
<■73 • ?+ • interesów  państwowych, rze- 

" i  jest niezm iernie szkodliwą, jeżeli poli- 
b  nasza na kresach stawia sobie cele za- 
s t  Jeze!i gwałci się praw o ludności do 
t e r e f  ak  °  sobi,e’ a srotowcaa jeżeli m-

zakulisowychymaoW m maSa<W™°fCi ° - tycb
** s .u lT  S r 'n S dT i ci, 18

w ym ierzana przeciw ko krytyka,
dencjom  polityki k re s o w e j^ * ™ 05̂  tm *

te t obrooy k r e s c ^ ^ o r y a Ip'Zi £ VStał ”Komi- 
zbrojną na Litw ę; w wWWBW9
się dywizja I i t a k o - b i a £ S  TP ^ r ył-a 
te ł Obrony Kresów n H Te n Komi-
ra k te r  o b s z a r a i c z o - r e a k S  ?  tm ia ł, cha- 
skrzyw iło i wvDocwtn „„> ■£ 1 to odsrazu 
Ł tórJ m ogłaby akcji,
■wyzwolenie. żu b ry  kresów-- 6 r tołne
p ™  .i-*  i i S T w S o F * *Iow swojej plantatorskiej polityk? |

w  w s L - l 1*;
teczna^ « ntesteły, n ie  rozporządzając do*ta 
h b  l 8l ? VWai?Z' C. z bo'|kotem, sabotażem  
mcWi G a burzuazji na każdym kroku , n ie
d z i e l n i  a S r ZIC -P^  samo-
tmitetu i h r  t  ’ 1 u f g nagabywaniom  „Ko-
"  Pożyczce mU 20
^ e c z  b ! L  u , T J- A le tu slala się
Pożyczka n ie  o barakterysłyozna. Ponieważ 
QsyCTat n • '  przeto owe 2 0  mil jonów 
łe k "  Z a r E r ^  i w R anku Spó-

rękach N am dm vS t? Ba?k  }?.n ’ będący

Jednocześnie z tą  akcją zorganizowano 
t. zw. „Towarzystwo poręczycieli”. Każdy z 
udziałowców zobowiązał się zastawić czwar
tą część swego m ajątku w B anku spółek  za
robkowych d la otrzym ania stam tąd pożycz
ki raa akcję zbrojną. Zadeklarow ano 2 0  
m il jonów, jednakże dotychczas nie pożyczo
no z B anku an i gro#za. Innem i słowy, żu
bry, „broniące kresów ”, na  tę  obronę ze 
swojej kieszeni nic nie dały. ~ Oczywiście 
przecież skarb  polski jest na to, aby im 
służył, Pol sika jest na  to, żeby za nich p ła  
ciła, żeby krw aw iła się d la  tych panów  któ
rzy taką nieobliczalną szkodę przynieśli 
spraw ie polskiej n a  kresach.

W_ styczniu, po  upadku  Rządu Mora- 
czewskiego, opracow ano i uchwalono U- 
stawę Towarzystwa Poręczycieli. Jed en  z 
pierw szych punktów  te j Ustawy brzm i: 
„Towarzystwo w spółdziała z Rządem  w or
ganizacji władz n a  Litwie...” . Mamy tu  za
tem  typowo-koloujalne stosunki z dawnych 
czasów: tworzy się Towarzystwo kapitali
styczne, k tó re  copraw da ani grosza n ie da
ło, ale za to „w spółdziała z Rządem w orga
nizacji władz na  Litwie” ! Przyp-omiraa to 
daw ne kom panje handlowe, k tó re  zdoby
wały koleinj,3  i dzierżyły w nich władzę.

. Zresztą „Komitet Obrony K resów ” i 
zw iązane z nim  delegacje Rad kresowych 
od początku w tym k ierunku  dążyły, wysu
w ając swoich ludzi raa odpow iednie stano
wiska. Członek zarządu Towarzystwa porę
czycieli, p. Zaw adzki jest w Departam encie 
bi a  ło ru  sko -1 ite w skim  naczolnikiem  W y
działu politycznego; członek „Komitetu O- 
bretny Kresów ”, wysuwany przez ten Ko
m itet n a  m in istra do spraw  Litwy, jest na
czelnikiem  W ydziału adm inistracyjnego

Komitet Obrony Kresów, Towarzystw© 
1 L p* są to instytucje czysto 

*aT Cae’ których stanow isko w spra
no ®Ciśle zależne jest od te-E-iJZ.O Rlf» Hinhra 4-jTî .u   »■ _ ?

wttaraają się poraź drugi opodal na miejscu 0 - 
boraniik. W miejscu gdzie powinno znaleźć się 
Olecko, umieścił autor nieistniejące Grabów© 
(Niemcy podobnie nazywają Olecko mianowi
cie: Marginaibowa), tam zaś, gdzie ma być Lec, 
znajdujemy na mapie ^-Dobrowolskiego nie
istniejący Oleck. Już wprost o pomstę woła 
M it umieszczenia 'na mapie polskiej miejsco
wości Kalmar i Szweryn w Wielko polsce do
brze przynajmniej, że zamiast Inowrocławia z 
ta samą lekkomyślnością nie umieścił autor — 
Hcbensalza. Dla informacji autora dodajemy, 
iż Kolmair in Posen to nasze Chodzież, a  Sziwe-

ryn — to Skwierzyna (po niemiecku Soliwerin 
an  der Warte). Sławny Krzemieniec zawsze się 
nazywał Krzemieńcem a nie — Krzeinienka- 
md, jak chce autor mapy.

W komentarzu do mapy znajdujemy jesz
cze takie kw iatki: kalmar siki (zamiast cbodzie- 
ski), lesanowiski (zam. leszczyński), frysztad- 
ski, fcnosneński, dregoibydki,, elbądzki i t  d. 
Przed wydaniem mapy należało wpierw zaj
rzeć do jakiegoś podręcznika geografji, aby nie 
popełnić błędu dobraw^lnego germanizawania 
i przeinacaainia nazw polskich.

„Większoścłowcy44 
w socfalizmle niemiecki]

b S j l t  .pcsłu^ K  Zresztą wy-
się  z delegacji aCl P°'Iscy z USUilęłi

rauje na1koimf !0rd ‘Ltóv;sko-bla 1 om slii mia-
W r e w n r ^ n- u tez  B ank ten  bedrnw lub więcej c f to iX -  ,ataych ludtsi’ m nlel 
»K om iteto£aro,dowei D em okracji, postaw ił m'ite* obnJny k r e ^ w  p]rzez KT
18 ,k res4 r  ie  j  r M e w j ^  . c ? : .1;

Pokrycie w t l i  E ,? otrzynia PoJwój bv,v -
«y Pamiętała j?Jysnatac?  ^ażyezM. W szk-s-

2 Ł S S .A P S  —  ’ ’ -- -  ~iUI, * a rr > w a dem okracja,
czewskiego, k r 7 v ^  » ‘W . rządowi Mora
łem , że nie idzie S 1. ^ ® 8 °  W i1lde; o 
niędzy na ohrone w n ę 2  p.f>rTJ0'c?- Ale pie- 
ban k  endecki, żadain L r ! , daw al» ~  ib a n k ‘endecki, żądaiiA jie daw ala —  i 
oia, zm niejszał I n n d u s z ^ S ' 0 ^ 6 ? 0  po'k r>’- 
kresów ” o polo we. Domf ‘, nd(dn obrony
du Moraczewdkiego szla'bh? u'Padf*m  Rzą-
*ą kupować pożyczkę" zn a lu ,- SĜ -a  zacz?" 
siadaniu Komitetu. " Jdującą się w po-

bvłv wicmlTo-,l0inl i,Sarzein iest P-" Jam onł,
pusie Dowbor? 8 p®*' K om detu V m  *<*' 
ski,sco k, m- ł  rzy arm ji gera. Listow-
w iec?prezS  7 ^  ,e^  p ‘ W ojewódzki, b.
przedStaw ieicdT e|?7 w!&mJ f l 5 ,&!kiaI”yDowbora. i ( 3  Z ^ iązk u  przy korpusie
„Komitecie ^ dowym©alsiki h X  ^  K resów ” jest p. Obrą- paiato b. członek lego Kom itetu!!

i pod (£v tm ^T ^ne dow°dy, w jakim  duciiu
akcja polska n ^ S e  ?  jeSt

Slaitki tego dla B lałej™?1-. 
być fatalne. dIa spraw y polskiej muszą

pkazała się na półkach keięsar3l.,, ,
ra ^ * 0Moel Palski!‘ w opracowaniu w Ł

mik.
. wyznacza 

ludności. Ni
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° 25kprzysajo; P- S.-Dobrowolski
:®wirócać'im*06’ pragnę mówić, lecz tylko 
t}*m, z jgj. ^  aa nleslydiauy w.piroist dyletan- 

■ łim *ię ludnie zabierają dio teik dirob-

e o
zakreśla

nych, ale bądź eo bądź poważnych prac. 1 tak 
w zaborze pruakum ap. na 61 miie'soowosd u- 
wzgiędraionych na mapie, znajdujemy aż 16
caH i. Mi*-ii ^5z®w’a^ai« nie omyłek dirukar- 

pia,>to, Rybnik na Górnym Śląsku na- 
wau© Rybnckam,, Kluczbork (Kreuzburg), 
Krzyzbcrkem, P k ,z OW oborni-

m S  T ’ Karlmy “  K n rz to m i, 0-wdród -  Ostródą Ządzbork -  żnd,borkiem, 
Międzj-raecz Międzj-rzeoem, Kościan — Ko-' 
ścianą. Na moejseu mniej więcej Miłosławia po- 
sadzono brodę na miejscu Węgłówtka jakieś 
iUmstimejące Oborniki, która to Obocuiika po-

Dzień 9 listopada przyniósł wewnętrzną 
klęskę niemieckiemu miliitoryfflnwwi, którego 
zewnętrzna Męska była widoczna już cd mie
sięcy na Zachodzie. Nie ulega wątpliwości, że 
ikilęuka 9 łiistopaida przygotowywała się nie od 
miesięcy, ale od całych czterech lat. W wol
nym tempie co prawda, tern niemniej z  nieu
błaganą konsekwencją. Mttjoay istnień ludz
kich rzucono raa pożarcie Motockowi-wojraie, 
miljicny skazano na kalectwo i chertootw©. Ca
ły m ajątek narodowy rozsypał się w proch, 
poszedł z dymem .Wypróżmiicwio wszystkie ma- 
gazyny, splądrowaino stajnie i Stodoły, wszy
stkie przedmioty wartościowe zastawione na 
pożyczkę państwową. Głód wyniszczył rzesze 
ludu, dziesiątkowały go epókmj©. Na to 
wezyeitk© agaclzał się naród niemiecki dopóty, 
dopóki można go było łudzić majakami zwy
cięstwa,.. hyipnolyzować obi erai-kami przyszłej 
wiieMrości i niesłychanych zdobyczy wojen- 
nyoh. Z chwailą jednak, gdy runął tera dumek 
z kart zbudowany, sprawa całego d c  >. u  ego sy
stemu, który doprowadził naród d© zguby, by ła 
tem samem przesądzona. Zginął wówczas 
w,szelki autorytet, jak nici pajęcze pwaly się 
żelazne ogniwa dyiscypliray. Tak było w Kilo- 
raji, w Berlinie, n a  całym zachodnim froncie, 
gdzie z  blybkajwicEjną szybkością, na pierwszą 
wiadomość o wypadkach w kraju, najlepiej 
wydytacypliinowaraa armjra w świeci© prze- 
kisataitóiła sile w rewwiucyjme obozowisko, nad 
którym pcwi-ewMy tysiąca czerwonych satan- 
darów. Kłęsika dcwiiadła, że ż własnej winy 
runął w przepaść dawny system przemocy, 
miła tary zm pruski, i że raa fniejtscu jego należy 
budować nowe państwo, państw© pra.va i 
spraiwiedikiwości społecznej.

I cóż zda .ralcby się mogło lepiej odpowia
dać polityce socjalnej demokracji?

Hietorja jednak cibciałą, ażeby w tej prze
łomowej clhwłli rząd narodu niemieckiego 
składał się w połowie z tego pokroju socja- 
listów, którzy aż do ostatniej chwili wspierali 
i starała się utrzymać przy życiu konający sta
ry system. Przez całe cztery lata wojny u- 
chwalali socjaliści wszelki© kredyity wojenne, 
nawet po pokoju brzeGikim krzewili legendę © 
wojnie obronnej, starali się zatuazcuwać bar- ■ 
barzyńiłwa raiiemaeicikte. Naw v' w przededniu 
rewolucji niemieckiej, gdy już zbuntowali siię 
marynarze i cale północno-wschodnie Niem
cy ogłosiły rapubli' ę, nawet i wówczas ern- 
tirałny orgara wiiększraściowców przestrzegał 
proletarjot mtemteeiki przed dem'unstracjarni 
uliicr. ;mi. I gdy wreezcie, niebaczni na te 
przesitrogit zdruzgoteli robotnicy i żrłnaera© 
jednym zamachem dnia 9 lisćopeda cały prze
starzały system i zamknęli czerwony sztandar 
na zamilcu i  sejmie, to szajdemnrowcy potrafili 
się szybli© zn^iorować do zmtenionej sytuacji 
W przeciągu kiibu godzin stali się gorącymi 
reiveiucjon s ' "mi. Scbki© to p.zeiak zenie 
było tylko zmianą masek.

Ku swemu zdiziwieraira spostrzeigła to de- 
moikracja zachodu, raapróżn© ©zelrając raa znak 
żyeda ze strony nowej niemieckiej demokra
cji rewolucyjnej, któryby dowiódł, i© wra« z

nowymi ludźmi nastąpiła zmiana nastrojów i 
myśli. Bez względu na parci© mas rew©jLucyj- 
nych, bez względu na ostre wystąpionl© ba
warskiego prezydenta ministrów Eisraera, cale 
kieroiwratotwo arm ją i pebłyką zagraniczną po
zostało w rękach dawnych dowódców i dyplo
matów. Człowiek, jak np. Hiradembuirg, którj' 
strącił Bethimanraa Bollwega, za to tylko, że 
tera md© był dość fanatyczni© oddany dded po
koju, opartego na gwalc/e, za to, że ni© chciał 
bronić bez zastrzeżeń absolutyzmu i przywi
lejów jumkirów, ten człowiek dzisiaj zajmuje 
pierwsze stanowisko w „rewtolracyjraej” arrnjd, 
jak za cza'sdw cesarskich. Albo czyż ni© jest to 
bezczelnością, ażeby taki Erzberger, jeden z 
najbardziej znienawidzonych i skom'pnomiito- 
wanych w oczach ©nibeiaty pwlityfeów niemie- 
dkidi, wygłaszał jako pełnomocnik minister 
rjuim spraw zagram icznych wobec enteraty pre
lekcje na temat moralności, humanitarności i 
praw  nairodów; ten sam Erzberger, który pro
ponował jafeo odwet za każdego żołnierza j>o* 
ległego od kuli angielskiej, zburzenie bomba
mi z zeppelinów jednego miasta angielskiego. 
I takich to ludzi wysuwa na czoło rząd więk
szości socjalistycznej. Rzecz głęboko tragiczna 
dla Niemiec i całego przebiegu rewolucji nie
mieckiej — że większościowccm brak zrozu
mienia dla demokr acj i zachodni o- europ eyskde j 
i  prawdziwego światopoglądu sccjalirtycznego. 
Tak sam© mato mieli zrozumienia dla etyki i 
szczerości tych, którzy dla uczuć narodowych, 
ni© dali zabić w sobie sumienia. Właśni© 
Seheideman był tym, który na ostowi onym po
siedzeniu komisji parlamentarnej ulżył swe
mu M sterskdemu sercu, zwracając się prze- 
cświko ,^neurastenikowi i półgłówkowi” Mueh- 
ton'owi, który, jako dyrektor zakładów Krup
pa, zawahał się podczas wolny wystąpić prze
ciwko rządowi niemieckiemu z oskarżeniom o 
świadom© i eetow© sprawokowarai© wojray 
wszechświatowej. I czem właściwie była mię
dzynarodówka dla eocjafety Scheidemanna i 
jego przyjaciół? Czczym frazesem, służącym 
do 'ziamaskowaraia iraiperjall&tycznych celów 
wojny Niemiec. Albo dążenia uccśnionych na
rodów do wyzwraleraia? Oto, raaprzyklad, oma
wiając dyskusję, która się toczyła raa wiosnę 
roku 1917 w sejmie pruskim między przed
stawicielami zaboru praakiego a  ministrem 
Loebliem, co pisz© „Vorwarts”, już wówczas 
organ Scheddemararaa: „zjednoczona Polska o- 
zraacza oddatni© najbardziej ważnych i żywot
nych części państwa niemieckiego pod parao- 
wanć© Polski...”. „Nie chcemy ażeby Poznań 
przestał być częścią składową państwa nie
mieckiego, jak mniej więcej Wilson nie chce. 
ażeby Milwaukee oderwało się od Stanów 
Zjednoczonych i ogłosiło się Enklawą Nie
miec”.

A Haemi®ch w Sejmie pruskim wystąpił 
nawet przeciwko autonomii księstwa Poznań
skiego, mówiąc, że ta  automoimja to sera i to 
wcale raiepiękny... Bengraraiczray cynizm!

Oczywiście, że przy takim sposobie zapa- 
trywaraia się na elementarne sprawy politycz
ne i społeczne, socjalizm większości musiał sro
motnie zawieść podczas wybuchu rew otayy
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Bez żadnych ideałów, bez jakiejkolwiek myśli 
przewodniej prowadzili oni w dalszym ciągu 
nędzną politykę ugody, opierając się jak i pod
czas wojny na żywiołach, których polityka do
prowadziła przecież do haniebnego bankruc
twa. Zamiast rozpocząć nową politykę między
narodową z pomocą nowych ludzi i czynem do
wieść zwrotu ku polityce sprawiediliwiości i 
Związku narodów, posługi warno się nadal jaw
nie i skrycie starymi obłudnikami z osławionej 
dawnej dyplomacji, która teraz nie byłaby w 
etanie zwieść nawet Negra z Auatiraljd. Zamiast 

'niezwłocznie przekształcić wojsko stałe na mili
cję ludową i w ton sposób usunąć amebezpie- 
czeństwo kontrrewolucji, praesaa/chruwali de
mokrację za pomocą tajnych układów z dawny
mi dowódcami wojskowymi militaryamowi, te
mu samemu militaryzmowi, któremu naród 
niemiecki ma tyle nieszczęść do zawdzięczenia.

Ten sam brak idei i ubóstwo myślowe ce
chuje każdy krok rządu. Stojący na czele 
wszystkich organów politycznych narodu, szaj- 
demanowcy nie mieli odwagi wysunąć własne
go projektu konstytucji, pozostawiając jej oipra- 
cowani e przedstawicielowi burżuazyjnej demo
kracji. To byłoby jeszcze nienajgorsze, gdyż 
tym przedstawicielem jest profesor Hugo 
Preusą jeden z najwybitniejszych uczonych 
niemieckich i najszczerszych demokratów; 
gorzej stokroć, że ukrywa! przez czas dłuższy 
projekt konstytucji na/wet przed pruskim rzą
dem, obawiając się jasnego postawienia kwe
st j i, przedstawiając go poprostu jatoo zbiór ma
teriału; odstępując od niego, gdy odezwały się 
potępiające głosy reakcji. Ozego domaga sdę 
właściwie konstytucja profesora Pireussa? 
Zniesienia hegemonja Prus przez rożbięd© tego 
państwa na składowe części przy jednocaesnem 
scentralizowaniu Rzeszy. Ale rząd EbeTta 1 
Scheddemamna zląkł się parafąłno - maeSBCzań* 
Kkiego partykulacyzmu południowych sfer kle- 
rykalno-reakcyjmych i juefcrów pruskich. Nie 
mieli oni odwagi do rozwiązania z całą bez
względnością tego państwowo - poiityciznegio 
zagadnienia.

Te ciężkie błędy i grzechy socjalistów 
większości przyczyną są niejednej klęski. Jeże
li po 9 listopada polała się bratnia krew i leje 
się strumieniami nadal, to odpowiedzialność 
za to spada w niemałej mierze na politykę 
więksraoścdowców, politykę niejasną, bez żad
nej porywające myśli i szerszego polotu e- 
łyczuego. (—).

Szkoła pracy.
Życie ludzkie, to tak, jak życie ryb w o- 

ceanie. Powiedział to kiedyś po w i eśriępisar z 
niemiecki Bernard Kejlarman. Zapomniał tyl
ko dodać, że chociaż ludzie ocierają się o sie
bie w oceanie żyda, aby potem nie widzieć 
się więcej, to jednak człowiek ma niekiedy 
takie spotkacie, jakich rybom brak zupełnie.

Są to „spotkania ideowe", możliwe dzię
ki sztuce drukarskiej.

Myśl jednego człowieka zahacza się o 
ideę człowieka drugiego, wkracza w orbitę 
zainteresowań wspólnych.

Pisałem ongi (w „Kuu-jerze Polskim" 17 
si&rp. 1916 r. w airtyk. Nauka Pracy), że „szko
ła musi wprowadzić naukę pracy do swego 
środowiska ...pamiętać atoli należy, że praca 
w żadnym razie nie może być katorgą, bo tylko 
praca przyjemna jest coś warto. I dlatego pra
ca w szkole winna być niejako zabawą nietyi- 
fco młodszych, lecz i starszych uczniów. Wy
chowanie dziecka przaz pracę i zabawę posia
da ogromnie doniosłe znaczenie społeczne".

Tak. Pracę ludzką trzeba zrehabilitować. 
Trzeba ją wznieść na szczyty najwyższe god
ności ludzkiej. Trzeba więc nauczyć ludrzi pra
cować, ale w tym celu należy dążyć do stw-a- 
xzania odpowiednich warunków pracy.

Należy przedewszystkiem  zacząć od szkoły-.
Entuzjastyczną kraewkdelką tej idei jest 

zasłużona w dziedzinie szkolnictwa Salomea 
Kisielewska, której piękna broszurka p. t. 
„Szkoła dzisiejsza a szkoła pracy". (Warszawa 
1918 r. Nakładem Polskiej Składnicy pomocy 
szkolnych), stanowiła dla mnie to,kie „spotka
nie ideowe".

Autorka jest nietylbo wytrawną wy ehe-

Wieś polska.
(Dokończenie).

Krzyków ptasich i śpiewów nigdzie nie 
słychać: wszak jesień to późna. Tylko sikory 
wesoło ćwierkały, szukając robaczków za ko
rą drzew, oraz gromady kwiczołów trzeszcza
ły, skwapliwie połykając pełne jagody jarzę
biny.

Wogóle panowała cisza i martwota w na
turze. Bo sarna wieś była cicha i spokojna,

Za górą, o półtorej wiorsty, była druga 
wieś, znacznie większa, bogatsza. Stały tam: 
kościół murowany, plebanja, zarząd gminny, 
duży młyn wodny i szkółka dla dzieci. Między 
wsiami przez pole wydeptano liczne ścieżki: 
to dziatwa tędy chodziła do szkółki. Rano, z 
torebką ma piersiach, z książkami pod pachą, 
biegła sobie wesoło do sokoły na naukę. Po po
łudniu, z książkami pod pachą, lecz już bez 
torebki na plecach, wracały dzieci do domu z 
wielkim hałasem.

Dziatwa biegała do szkółki, uczyła się, a 
matki i jej ojcowie pracowali. Nic nie wle

wa wozy.nią, ale i utalentowaną popularyzator
ką i gorącą krzewicielką reformy szkolnej.

Broszurka Salomei Kisielewskiej składa 
sdę z trzech części: Szkoła dzisiejsza, Fizjolo
giczne znaczeni© pracy ręcznej, Metody szkół 
pracy i waory lekcji. W „szkole dzisiejszej" 
autorka trafnie charak.'.ryzuje błędy wycho
wawcze, obecnie popełniane.

Trafność życiowych obserwacji jest ude
rzający Nauczyciela, bądź wychowawcy zu
pełnie nie interesuje — podkreśla S. Kisielew
ska — przeszłość dziecka. Dzieci traktowane 
są naogół szablonowo. Dziecko, kipiące nad
miarem energji, co jest objawem naturalnym 
zdrowia, zostaje w szkole ujęte w karby przy
musu. Zamiast współdziałania „jedyną fermą 
współżycia stage się konkurencja, jedyną roz
rywką — pogoń za stopniom". W szkole już 
człowiek człowiekowi staje się wilkiem.

Przeładowanie programów szkolnych i 
mechaniczne ich stosowanie wydaje taki sku
tek, ża „dzieci mniej zdalne — przemęczone— 
w najlepszym razie tępieją jeszcze bardziej i 
kończą szkołę z nadwątlaniem zdrowiem i star- 
ganemi nerwami".

Reasumując, pisze p. Kisielewska, że ,.szko
ła taka, jaką jest szkoła obecna, rujnuje zdro
wie i system nerwowy młodzieży, „zabija ini
cjatywę, wolę, chęć wysiłku twórczego, odbie
ra wiarę w- siebie, przytępia zmysły, sprzyja 
wyrabianiu się powierzchowności i dyietonty- 
zm.u i niełtyllko nie uczy pracować, ale popro
sili wypuszcza ze swoich murów nieuków’, nie
zdolnych do rzetelnego wysiłku".

Propaguje tedy S. Kisielewska ideę szkół 
pracy, podkreślając słusznie, że w takiej szko
le „dzieci znakomicie wdrażają się do życia 
społecznego". Ostatni rozdział jest opisem 
lekcji pracy, które prowadziła autorka.

A więc tablice pogody, gazety, wydawa
ne przez dzieci, gry gramatyczne, sklep, który 
poglądowo uczy kooperacji: oto szkicowe 
próbki leitocyj, prowadzonych przez S. Kisie
lewską w sokole pracy, której propagatorami 
są przecie tacy wybitni pedagodzy, jak Mon- 
testori, G. F. Johnson, Kerscheasterner,. Pabst, 
Lyon.

Napisana z zadziwiającym talentem pla
stycznego uwypuklenia rzeczy charakterystycz
nych, broszurka p. Salomei Kisielewskiej czy
ta się jednym tchem. Zdradza bowiem ndetyl- 
ko utalentowaną autorkę, ale i świadczy o 
człowiek u idei, który z gorącą wiarą walczy 
w obronie swych przekonań wychowawczych.

A tętn emtuzjazm, ta wiara jest tern więcej 
niezbędna, że szkoła pracy wymaga właśnie 
utalentowanych wychowawców. Ten tylko za
rzut zrobić można Salomei Kisielewskiej, że 
zapomniała dodać, iż ■wychowawców utalento
wanych, ideowych, niezrutyniziawanych, jest 
niezwykle mało. No, ale to zapomnienie jest 
prawdopodobnie wynikiem totiwo zrozumiałej 
skromności.

Wobec tego jednak, że szkoła pracy jest 
szkołą jutra, ponieważ pod naciskiem życia 
refoaimy w tym Iderunflra w szybkiem zmierza
ją tempie, przygotowanie zespołu odpowie
dnich wychowawców, a nadewmysitlko wyła
wianie tycia meliiezinycth talentów, w jakie Pol
ska jest bogata, staje etę sprawą palącą.

Sadzić można, że Miniisterjum oświecenia, 
jako centralna władza państwowa, zrozumie 
te życia potrzeby i zajmie się ważną tą spra
wą. Oby tylko nie wkroraomo na drogę biuro
kracji i „rutyny".

W. Wolort.

tls nzntiick.
Otrzymaliśmy z pow. bialskiego od p. inspekto

ra samorządu gminnego następująco wezwanie do 
wszystkich:

Czy znacie Wy nad Bugiem gminy: Kostomłoty, 
Zabiec.:e i inne, tę krainę tez i krwi oddawna naj
nieszczęśliwszą z naszej ziemi? Krainę, gdzie zaw
sze była najgorsza nędza i bieda, a teraz jest tra
gicznym obrazem głodu, chodu i śmierci ciągłej. 
Czy znacie, Wy ten dobry i pracowMy had podlaski 
co zna najlepiej z nas żandarmów i kozaków rosyj
skich? Czy znacie Wy tych, co mówić iim i uszyć się 
po-poJsku ude wolno było, a oni najczystszy zacho
wali język polski i najpiękniejszą wiarę w Boga? 
Czy widzieliście Wy tych, co wyrywano im z serca

miłość Polski, wyganiano nahajami z kraju, a oni tą
Polskę najlepiej kochają, bo powrócili na puste, głu
che poła, gdzie kiedyś siedziby ich były, by tu swe 
stara, zmęczone i rozbite kości złożyć? Czy znacie 
Wy ich?!

Czy wiecie Wy wszyscy mali i wielcy, ubodzy i 
bogacze, źli i dobrzy, coście patrzyli na niszczyciel
ska wojnę zbliska i zdaleka, coście ginęli w oko
pach od kul i Wy, coście chowali się za plecy in
nych, by życie ocalić, a inni za Was umierali. Wy, 
coście stracili cale mienie swoje i zdrowie, i Wy, 
oośeie na spekulacji wojennej zrobili mil jony. I 
Wy, co maicie dusze czule na aiedolę ludzką i Wy, 
co, msjjac wszystkiego dosyta, n.e odczuwacie po
trzeby ciepła i jadła, by życie ratować znękane; co
ście stracili czucie głodu, nędzy i nagości, bo za
pomnieliście o łaknieniu choć odrobiny chleba i po
żywienia, choć takiego, co się zwierzętom daje w 
bogatych domach. Wy syci i odziani, czy wiecie Wy, 
że setki waszych braci ginie z głodu i nędzy, opusz
czeni i zaponmieoi przez Was, w polu gl.uchem, w 
ziemiankach, w chatach bez dachów, ofcen i drzwi, 
półnadzy, chorzy’, wycieńczeni głodem z nagiemi 
dziećmi wyglądający... śmierci, by prędzej ciężkie
go ich żywota ukróciło? Czy wiec:® Wy, że przekli
nają cni godzinę w której ujrzeli słońce i ziemię 
swą" kairmictelkę i eerca kamieinne, nieczule i chłod
ne u spórba-sci swych z globu ziemskiego, z przekleń
stwom swcni ma ustach umierają. Tak najwyraźniej 
powiadam: Umierają na tyfu3 godowy, nasi bracia, 
kość z kości, kreiw z ltrwi naszej, wymierają oanemi 
wiioeikainij, calom i gminami. Setki trupów bez tru
mien zaścielają mogiłami npwe cmentarze, w pu
stych porytych etapam i polach.

Biały piasek mogilny na szacie lichej zaema nad- 
bmżańskiej znaczy cmentarze szmuraimi długimi mo
gił świeżych, ubierając w żałobę maitkęzdemię, jak 
w suknię wdowy po zmarłych sierotach. Ona jedna 
tylko w żałobie widzi ofiary głodu, szlochając w mil
czeniu Lecz my milczeć nie możemy, nie mamy pra
wa Wołamy więc na cały glos dc Was wszystkich, 
co żyjecie — ratujcie unii orających z głodu! RatuJ- 

j d e  czem możecie — odrobiną ziemeiaików, garścią 
ssboia groszem wdowim — czem lcfco może, w edle 

I sił i zamożności, kto garść, kto dwie. kto ziarno jed- 
ae, aby zora®. bo diwa razy ten daje co zaraz daje.

' Każdy, kto żyje i czuje, kto serca d duszy nie stra
cił! w bagnie samiolubstwa ludzkiego, kto wid.zi i sły
szy, niecli nie pozwoli, by dalej zbrodnia mtecauło-
śei ludzkiej trwała. .

Dacie wszyscy, co kto może, bogaci i biedni, 
jeden dzień w roku nie jedząc, dla tych. co całymi 
mćeaiaoainM są głodni. . , ,  „

Wójci niech zarządzą ipo gminach zsypkL Bur
mistrze składki, stolica niech się też przyczyni do 
ulacróa niedoli ludzkiej.

fraaetv niech napiszą gorące wezwania do serc 
ludzkich i otworzą działy na zbieranie ohar na miod
ne gminy n a d h u ż a ń s k ie . aby zbrodnia egoizmu ludz
kiego nie dzto/ia się dłużej.

Ti, Borkowski.

l\m rett liii Mii.
„Gazeto PoLfloa" z ńnia 9 marca podaje 

poniższy list, dosadmie odżwieroiadlający, ja- 
kteini drogami kroczy polityka enludecji.

Genewa, 4 marca 1919 r.
W tej dhiwi’11 otrzymałem z kół zbloicmych 

do minisiterjuim spraw zagrattiicmych w Pary
żu następiuj.ąoe infwmnację:

Czymailu miarodajno fratiousllcae rosiały 
w teai sposób poinformowane praez koU na
rodowo diemoliual./ozine o sytuacji w Polsce:

—. W Sejmie narodowa demokracja posia
da większość ogromną. Rozporządza otna 200 
glosami. Siicsunek tea jeszcze b«nxizi&j prae- 
•wsiży się na korzyść więlcseoód, gdy wejdą de 
Sejmu całonlaowce Sejiira poanaiiskiego.

Poza swą własną grupą narodowa demo
kracja rozporządza glosami gtrorpy chłopskiej 
lss. Bliziiiłskiego (groupe populisto de ltobbe' 
BiMziński) i robobników marodowydi. Grupa 
lnd'Oiwa Witosa działa w Sejmie w porozumie
niu (d‘accord) z narodową-demoikracją.

Staraoiwizieo Pilsuidokiego jest 'prowizo- 
rj’cane i nie będzie długotrwałem . Większość 
Sejmowa jest zdania, że pe-łącEcmle władzy 
wojskowej z cywiilmą w jednym  ręku jest rze
czą niedopuEaceailną, ze w zględu ma grożące 
niebezpieczeństwo zamierzeń dyikitatorskach. 
Należy więc te władze rozdzielić. Je st to łem- 
bardziej kenieccne i  .pitoe, że wojsko .polskie 
powinno być, izdanieiin więksaośui sejmowej 
poddane rozlcazcm nanzelnyim m arszałka Fo
cha, a i'eeit rzeczą niepożądamą, aby gtowa pań
stw a była podporządkow ana w charakterze 
naicEelneigo dowódcy sił zbrojnych krajowych 
— wojskowemu oboeimi, choćby naw et był to 
m arszałek  Foch.

dzieli o świecie sizerokim, a świat szeroki o 
nich również nic nie wiedział.

Ale w mózgu cesarza Wilhelma powstał 
sen o wielkości.

W całej Europie, od Uralu do Pirenejów, 
zakotłowało się. Zerwała się burza., straszna, 
piekielna, która tysiąc wsi polskich zrównała 
z ziemią.

Już teraz rano, z torebką na plecach, z 
książkami pod pachą nie biegnie weroło dzia
twa do szkółki i wieczorem nie wraca! Już 
teraz gospodarz w kraciastych potókarh nie 
majstruje kolo pługa pod stodołą a żona jego 
w kraciastej epćdinicy nie krząta się na pod
wórku! Już teraz tłuste dzieciaki za nimi nie 
biegają, szary gołąb na dachu nie zaleca się 
do białej gołębicy, tłuste wieprzaka nie chrzą- 
kają, a wojowniczy kogut nie prowadzi zakło
potanych kur! Już teraz krowy nie wyglądają 
z obórki do gospodyni w kraciastej spódnicy, 
kaczki nie chlupią się w biocie, a dumne gęsi 
ni e plyw’ają po rzeczułce; nawet wiróble nasze 
znikły z lipy, a kwiczoły z jarzębiny!

Teraz tam psy tylko wyją i wrony kraczą!
Widziałem, jak obie te wioski znikały. 

Za większą z nich stali Niemcy, za mniejszą— 
my. Część domów była zburzona przez pociekł 
armatnie. Nadbiegła zima, chłód, mróz. Z po
czątku znikały stopniowo ploty. Potem ściany 
budynków. Jeszcze sterczą slupy i dach, a 
ścian już naoina. Wreszcie ścięto słupy, dach
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nsnął i wszystfko spalono. Kolej przyszła na 
chaty. Nic nie oszczędzono. Wszystko znikło. 
Ooailalo do czasu kilka chat, znajdujących się 
pod nasz om skrzydłem.

Gos'podairstvs'o Kaziimteinza Zająca wziąłem 
pod szczegóiią swoją opiekę. To nasza rezy
dencja: tu wieczorem Sawin zataczał na pozy
cję garnek z builjoneim i kubki z herbatą. Tu 
nocowaliśmy, fu można było umyć się mydłem 
choć co drugi dzień. Tu mężna byle zdjąć ko
żuch i buty, przespać noc n&wpól ubranym. 
Zawiszo się czuło, żo to w chacie, pod dachem, 
m  łóżku, choć na bnidnej słomie, bez kołdry 
i prześcieradła...

Gdy po raz pierwszy zagrzmiały armaty, 
Zając zaprzągł kania, uwiązał krowę do kto- 
flóey, położył na wioizie piairę wiepraaików, sześć 
sztuk kur i koguta. Posadzit obole kur Zaję- 
czynę, parę Zającaąt: Władzię i Stasia — i po
wiózł w głąb lasu. Tam umieścił swoją rodzinę 
pod krzakiem, już jak prawdziwy zając. Sam 
wrócił do domu i pilnował gospodarstwa pod 
kulami ntomieakiemi. Wieczorem przychodziła 
Władzio, przynosząc ojcu w garnuszku posi
łek. Potom kazano wszyistkiim opuścić wleć. 
Pożegnał więc swojo goispodaratwo i Zając. 
Tylko wieczorem, za mojem pozwoleniem, oo 
pewien czas, przychodził zobaczyć, no się dzie
je z jego pracą krwawą. Potem zaprzestał cho
dzić zupełnie. Odwiedziłem ich biednych, sie
dzących w krzakach. Tam pod jałowcami, pod

Większość sejmowa nie uważa Piteudskie- 
go m  odipowiediniego na głowę państwa — nie 
posiada on bowiem odpowiedniego wykształ
cenia. Historię ona barlzto słabo, prawa ani e- 
fconomji polityczmej — wicale, zresztą ’brak mu 
wyrobienia polityicznego.

Z drugiej raś strony jatko wojskowy Pił
sudski jest dylelanitom, — w czasie wojny 
dowodził pułkiem — a najwyżej brygadą. Nie 
jest więc odpowiednim na ncuzełnego wodza 
— to też większość sejmowa chcąc wynagro
dzić pewne jego dawne zasługi wnjskcwe, 
przyzna mu zapewne dowóclziwo dywizji ,Je- 
gjonow’ej" f. zw. gwardyjskiej.

Sprawę PiJsaitdsikiego większiość sejmiowa 
rozstrzygnie w niedługim czasie .Ohcdzi tyl
ko o uchwalenie zatsatl konstytucyjnyich. Jak 
tylko to nastąpi diokonany będzie wybór pre
zydenta Rzeczypospolitej. Zostanie nim Pade
rewski lub Maurycy hr. Zamoyski. Na prezy
denta ministrów większość sejmowa pragnie 
powołać Dmowsikaiego, ministrem spraw za
granicznych znsitailby Stanisław Grabski, czło
nek Komitetu Narodowego w Paryżu.

Piłsudskiego .prawica zgadza się do cza
su wyborów stałego prezydenta utrzymać na 
stamowiisScu Naczelnika. Mogłaby już wpraw
dzie przy wyborach prowizorycznych obalić 
go, ale zrzekła się tego, bo oiarazle Piłsudski 
może oddać pewne usługi, jako piorunochron 
przeciw’ bofczewizunowi.

Sitsii! i B i a i f  9 n m m  
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(„Oświiata" z dniia 1 maroa).
Dnia 2 lutego odbyły sdę w Bochum i Dort

mundzie, a dnia 4 lutego w Essen konferencje 
mężów zaufania Związku zawodowego górni
ków dla przemysłowego obwodu westfaisko- 
nsdreński ego. Na konferenojoich tych zajmowa
no się amówiemem sprawy socjalizacji kopalń, 
dzikich strajków, oraz kwest ją wyborów do 
wydziałów robotniczych i Rad robotniczych. Po 
kilkugodzinnych szczegółowych naradach przy
jęto następującą rezolucję:

„Mężowie zaufania Związku zawodowego 
górników w Niemczech zgodni są oo do tego, 
że należy dążyć do uspołecznienia kopalń. So
cjalizację musi jednak z natury rzeczy poprze
dzić zdemokratyzowanie zakładów. Socjaliza
cja dokonana odrazu, bez uprzedniego wykona
nia niezbędnych ku temu warunków,' byłaby 
zwłaszcza w obecnym czasie doświodicizetaiem, 
któroby pociągnęło za sobą niesłychaną szkodę 
dla całych Niemiec. Mężowie zaufania uznają, 
że właśnie praca związków zawodowych od 
dzaesiąiików lot zdążała do zdemokraiyaowania 
zakładów i jedynie przez nią może być osią
gnięta. Jeśli się to stanie i życie gospodarcze 
wkroczy na spokojniejsze tory, wówczas otwar
tą będzie droga do uspołecznienia kopalń. Mę
żowie zaufania potępiają energicznie wsżczęte 
w ostatnim czasie ze strony niesumiennej pod- 
sacziuiwanie przeciwko związkom zawodowym i 
ich lrierowiniiboim, przyrzekając i medal starać 
się o wizmiocnieniie swej organizacji, wiedząc 
dobrze o tern, że krzykacze, wygłaszający dzi
siaj] wielkie mowy, i niezorgani aowane podpo
ry reakcji robotnikom nie pomogą, lec® jedy
nie wpędzą ich w biedę. Mężowie zaufania v>- 
świadczają następnie, te dziktdi strajków na
leży zaprzestać, a wszelkie spory, życzenia i za
żalenia trzeba załatwiać w drodze układów".

Rezolucję tę przyjęto w Bochum i Dort
mundzie jedmogtoinie, w Essen oświadczył się 
przedw niej jeden glo3. Oprócz tego na wszyst
kich konferencjach jednogłośnie uchwalano, że 
należy wziąć udział w wyborach do wydziałów 
robotniczych, WEględnie do Rad robotniczych, 
jakie w najbliższym czasie mają się odbyć na 
mocy rozporządzenia rządu Rzeszy z d. 18 sty
cznia 1919 r. według systemu wyborów pro
porcjonalnych.

płaszczem deszczu, śniegu i wilgotnej mgły, 
całe rodziny wiejskie spędziły Boże Narodze
nie.

Zapytałem Zająca, dlaczego tera® nie od
wiedza swego gospodarstwa.

•— Nie mogę, rzekł, patrzeć, jak moja krwa
wa praca gitnie marnie. To gospodarstwo ku
piłem przed dziesięciu laity. Było opuszczone, 
zaniedbane. Stodołę i oborę dla krów przebu
dowałem. Założyłem sad przy chacie i zapro
wadziłem pszczoły. Już od kilku lat miałem 
trochę owoców i miodu. Sad otoczyłem wyso
kim płotem, by zabezpieczyć swoją pracę 
przed szkediniikami. W tym roku w jesieni ku
piłem cegły, zwiozłem ją i złożyłem na kopę, 
na wiosnę zaś chciałem budować nową chałę. 
Miałem porę dobrych kont, trzy krowy cielne 
i dwie jałówki. Baba moja miała gęsi, kaczki, 
kury i świnie.

Tera® prawie nic nie posiadamy. Znikła 
stodoła, obora, plot, ule i cegła, została tylko 
chata naga, jeden koń i jedna krow a. Jesteśmy 
nędzarzami.

Skończył skargę Kazimiera Zając, otarf 
łzy spracowaną dłonią, wysmarkał się, wytarł 
palce o kraciaste poirlki i umilkł.

Minął jeszcze tydzień. Znikły o-łatni© cha
ty. Po wisi polskiej, dawnej, piastowskiej, po- 
zostało tylko wspomnienie.

Ile takich wsi zrównane już z ziemią?
Malyuko



Proletariat l\0BifflHiw
Kraków, 9 marca.

/p  i  t ) Z komisji rządzącej komu-KTSi!
S K  w a S .  U  obS ? « “ j?
sip dostawić węgisi d*a /  W arunki
jednak, jako że okazały się me do przyję
cia Rada Narodowa odrzuciła. W okręgu 
kopalń kar wińsk i cli górnicy domagają sig

iisla iii
natychmiastowego rozpoczęcia dostaw wę
glowych dla Polski i grożą strajkiem. Na
prężona sytuacja panuje w Morawskiej 0- 
strawie. Brak środków żywnościowych w 
mieście daje się dotkliwie uazuwać ludno
ści. W śród mieszkańców Morawskiej Ci
st rawy panuje już z tego powodu wielkie 
zniecierpliwienie. Należy się obawiać nie
pokojów na tle głodowym.

Manifestacje w sprawie Gdańska.
Kraków, 9 marca.

P o tś  iaiko w  d z ie ń  G d a ń sk a , o d b y ł s ię  tu  
. %«*.. tjo fh ó d  p rzez  u lic e  m ia s ta .

” -ei ‘“t r 1rv>d pom nika Mickiewicza pod pomnik
5, r,_w w  pochodzie reprezentowane
s r c s s .  - r  sT a‘ . 1" Hr » u £iu
S t a n i ł  in  co rp o re , z jaw iły  s ę  cechy  z  cho- 

k o rp o ra c je , p raed e tew w ied e  w ład z

p rz e m ó 
g ł  in ^n iem  Komisji Rządzącej prof. Krajew- 
T -  Z *  tow dr. Emil Bobrowski. P 0  odczy-
L -1 II^ l,o n d  gdańskiej pochód się rozwiąazł. 

W pocbidBie wzięło udział około 50 ty-

8i^ W sz1 S k ie  pisma b ra few w to  wystfąpiły u- 
_nó .ilustrowany Kurjer Oodaien- 

!nifcl z dawna przygotowaną mapę za- 
Qy przy®1 potoki, pochodzącą z 17 stule-

r S r a n a  przez współczesnego Angld- 
w ta uważa Gdańsk oraz Górny Śląsk

^ / T J L T zH . i« * a  i  z ie m ie  po tok i* , z  W ro c ław ie®  za
K ra k o w , 10 m a rc a . 

a  T )  Na w ie lk im  w iecu  m ainifesia- 
■ ' '  k a d z o n y m  tu  w czora j w  epraiwi© 

c ja y m , ^  ^ o m ó w i e n ia c h  u c h w a lo n o  n a -

’WS,a" > “  r« «

Padt r* f t J t o » 'a l a .  dnta .9^0
ót> p o m n ik a  zw ycięzcy  P ru s a k ó w , 

m a rc a  u  s* y■ ^  m a zaszczy t p ro s ić  P a n a  
W ład y sław  vrz&d  kongresem p o k o jo w y m  w 
o  in te rw e n  ję  n a sa e go s ta re g o , je d y n e g o  
s p ra w ie  z  . n ,a sz e go o d w ieczn eg o  w y b rze -
'P0TtU,2  k to w  k tó reg o  lu d n o ść  p o lsk a  p rz e - 
ż a  BaltyeK 0 » d łu g ie  w ie k i w szy stk im

‘‘ " t H le K J S * * * " * ' -
8^“ * “  “ie “ Ofe M  « k r-

kó Polski, ni« dotykając uczuć miljonów  
S T ?  ■■ ani też  wieMdeh zasad demokratyoz- 
Połakow, przez m ocarstwa zachodnie.

f  m rn i na leżeć  d o  P o tok i. -  P o  ucbw a- 
S u t ó j  K 2 olucji ro z le g ły  suę o k rz y k i n a

Keifeiiia Pniewa.
Paryż, 9 marca.

T ł (Agenci® H a v a s a ) . K o n fe re n c ja  
(p - A - „ : L a-czy dz is ia j komitoję do  ab ad a - 

p ó k o jo w a  wy uib(,fl(nae. K o n fe re n c ja  ro z p a try -  
e i a  za jść  w _ . tycaą©e z a o p a try w a n ia  w 
w a ć  b ęd z ie  A ue tiro -W ęg ierską  aż
ży w n o ść  D ziś z a p a d n ie  te ż  decy -
P o  b rzeg i . }  2 ^  m ałych  n a ro d ó w  oo d o  
z ja  w  sp raw  ^  w k &rnfeji ebom om i-
rw zięcia p rzez  n"e w -

Paryż, 9 maroa.
T , z Agencja Havasa). Dziś zbiorą 
.. ^elgijska, czesko-słowacka oraz
po wi&dizi alaoścd.

Paryż, 9 marca.
_ ,  /Agencja Havasa). Jak donosi 

i«dv Francji i Włoch są zupek. 
P ° f -  ni« dopuścić do połączenia
J S * I  « W a " '”11” 1-

Parjż, 9 marca.
(Agencja Havasa). Według

• :« anecialna komcsja postauowii- 
tfdio Bełgji kantony Walońskie 
i Mwtm&dy.

Paryż, 10 marca.
(Teł i®krowy stacji pozmań- 

T;K ;„  9praw Pcłfki pod przewód- 
**» n» składająca się z pp. Tyrel- 
rmhona, ^ della T<xrret»a, 
awnoie . gowmana, przedątawi- 

d elega ta  japońskiego, praco.
y 1 „liittością celem zakończenia 
iką g nobką praed 8 maroa.
9Pra^,m tvch obrad wstępnych, 
3nc®eauo . . na porządek dzienny 
lSKa wielkich mocarstw. Komisja 

\  .  nodkomisję, celem ustalenia 
* 2 2 / Dnia 6 b- m- P«“«>mteja ta 

J nie przy udziale p. Dimowskie- 
•, olenamej siedmiu powołano 

"iS w icieli PoJaW; P- Dmowskiego 
n Sprawa pogramraa zaohod- 

3k:f g°' gj Polskę od Niemiec jest 
drUze do pomyślnego rozwiąza-

pomań, 10 marca.
*  m iś przyhy1 tu 1 B&rlina gene- 
T-1 .‘l  uoŁestoiczj-ć będzie w ohra- 
’ iuszn iczej z misją niemi-ec-

Krabćw, 10 marca.

V /Trlcfil*® U ira* 7 *  l ai^  d- !.). (T ^ H o u se  i Lloyd Ge0r- 
.„ ikowir -y t^  wainą poufną kon- 

-  Omówiono wszysł-

cześć enfenty, poczerń odśpiewano pieśni pa- 
frjotyczne.

Kraków, 9 marca.
W sprawie Gdańska odbyły się dnia 8 b. 

m. wiece ludowe w Wieliczce, Przemyślu, 
Tarnobrzegu, Sanoku, Limanowej, Suchej, 
Zywicw i Cieszynie.

W niedzielę dinia 9 b. m. urządzono wiece 
wr Boichńi, Tarnowie, Dębicy, Łańcucie, Rze
szowie, Jarosławiu, Mielcu, Kroście, Jaśle, 
Grybowie, Nowym Sączu, Zakopanem, Nowymi 
Targu, Białej, Oświęcimiu, Chrzanowie.

Kraków, 10 marca.
(P. A. T.). Do „Gońca Krakowskiego" 

demoszą z Cieszyna, że wczoraj odbył się tam 
wielki wiec w sprawie Gdańska. Przemawia
l i : redaktor Krzysiak, doktorowa Rłuszyńska 
i p. Kiednoniowa w imieniu Związku Polek 
sląaki-ch, a wreszcie poseł fes. Lendziin. Oprócz 
sprawy Gdańska poroszono także sprawę 
Śląską. Uchwalono rezolucję, domagającą aię 
wcielenia Gdańska do Rzeczypospolitej "pol
skiej oraz żądającą oddania obszarów poza 
czeską linją domarkacyjną pod administrację 
polską, tudzież ̂  domagającą się całego Księ
stwa Olszyńskiego wraz z rewirem węglo
wym. Po wiecu odśpiewano rotę, poczerń ol
brzymi podhód ruiszył ulicaima miasta na za
mek, gdzie wygłoszono jeszcze jedno przemó- 
wienie, zakończone otkrzykami na cześć Pade
rewskiego, Piłsudskiego, Rady Narodowej fes. 
Cieszyńskiego i ludu śląskiego.

Poznań, 10 marca.
(P. A. T.). Przedstawiciel P. A. T dowin 

dują się od jednego z członków m iął soiu^M-
toS’ ?  lądowailia generała Hal- lera w Gdańsku została podczas obrad dni o-
statnnch pcmyśinie rozwiązana. Niemcy zgodni.
p . sl|  wylądowanie tych wojsk,

c<Łzi jednaik jeszicz-e o z«Ia*twionie apaaw
d u T ld !* 1 kol^ <nV€'go’ zabezpieczenie przejaz-

fcie ważniejsze sprawy i uzyskano ogólne po- 
miena.6. Najwyższa rada wojenna przyjęła 

a' ecaaie warunki pokoju preliimiimornego 
M  niorzu. Zaah&naiwiano się taieże nad propo- 

^  tie<>I1ge‘a w sprawie rozbroję* 
iekł 1™®*; D‘reiu,ie|r George krytykował pro- 
^ i.p e rw a la ją ę y  Niemcom na utrzymywanie 
l w f  1,az^ e j  200.000 ludzi. Zdaniem
ści L  r  ^  n ',e daje ostatecznej pewno- 
«®ej artn'Tn \\7 sljw<>raą w przyszłości więk-
Podate,wie' e ł w o S  a r ' ?  lat na tej
Georaa ję nii;1ji0lill0wą. Lloyd
fea,ln\° WV(f.,9, ^vfim5Be Di'ag’nie usunąć rady- 
wej. p ] ^  - J  iazik°wcj służby wojsfleo-
a - L u T  Wmm M armi?
Łożyłaby cne P^Ponował Foch,

i 000 * * * “ *- Nad *której C W n l*  ®«.t<^ywJooa dyskusja, w 
angielski*. N a iw c i^ 'iS ®  P° ? ieraI 
P o ję ła  vvuuosk i-ang ieS e^1™

( P a  t \  Paryi} 10 marca,
wiedział ^  róiiro .w i^^^ I?avaaa)- Pichon po-

S y w I a n L ^ ^ ^  za«ra*rumliów rozeimii k*J > omiec w myśl wa- 
dopiero, gdv \ i r’lnr le nK)8k» się roapooząć 
h i w f Ł ^ y  TO2̂ ^ ą  wydaaie flety
"fe N t a S T ™ ! '8 ,.zsu' tai “  *  l «  IW
stja l u d ^ ś d .  \Vc3trttft h fe ?du' Je3i lo k,we- 
zup sini* zadaw al^n^ “chwaLoao zarządzema 
dego z sojiuszniiU ■ w sP«iwie udziału feai- 
uofoi. W tern dostarczeniu iyw-

koriozą 9wek̂ e % liKlfere,niC'B P n io w e j  za- 
kojowe b ę d z ie  nw L m -> a .Pre,ikninarze po- 
przy puszczano. pod-pisić prędzej, niż

Niemiec^ p o w e ż tn m ^  P ^ ^ o z e n ia  Austrji do
pewną, że decvzi« i reU(Cia- Je3t rŁec^  
niu Niemców c !f  wypadnie przeciw życae-
sbwa Nadreńsko wI S T T - Utworaei“a k‘r6Ie*
państwem buforowem ^  ^  które ma by
stanowczego p a s tin g ’- Jes«*z6
spirawie »  “ >

Odbyły się £  ara,dy- 
partów, dróg r a S S ® ? ®  komiki do spraw
polskiej. DzienuilcTzaDp W k b . traz kamd'3.jl
wyjścia na morze o Ze, W
ich 14-tu puulctaćh u t^  03 m6vvił w sw°* Polaków. ’ ń^yui snę zadość życzeniu

rp A t  \ /r. Waszyngt®n, 10 maaxa.
zydent urzędu
mowne to c « « fe >  dej e, ; ttw  aiemfeełdch w 
sprawi, wydania floty handlowej prawdopo- 
nabnie wynika z buntu marynarzy w Bremie i 
Hamburgu, którzy nie chcieli wsiąść na okręty, 
aby lilie znalezc^ się pod kontrolą sojuszników. 
Jednakże nic nie prze szkodzi entencie w uży

ciu siły, a delegaci niemieccy chętnie zgodzą 
się na tę ewentualność, aby uniknąć rokowań 
z marynarzami, których się obawiają.

Rzym, 10 marca.
(P. A. T.). (Depesza Havasa). Papież w ał- 

łokucji, felórą wygłosi na konsysterzy w dniu 
10 b. m., uczyni wzmiankę o losie Palestyny i 
niiejse świętych, wyrażając życzenie, aby miej
sca święte uie dostały się znowu w ręce jakich- 
feotwiekibądź niowieraych.

i m  w U i i s i L
Kraków, 9 maTca.

(P. A. T.). DysreJacja policji ogłasza, że 
■wszyscy Czesi, przt' vająey w Ivcaifeowie, 
którzy chcą wrócić do kraju, mają się zgłosić 
w dyrekcji policji w ciągu trzech dni, celem 
oti-zymoinia dobuimentów.

Sjlucia wLwswie.
Kraków, 9 marca.

(P. A. T.). Gazety lwowskie donoszą: W 
ostatnich dniach rzucili lotmacy ukraińscy na 
Lwów także bomby trujące. Dotychczas zda
rzało się szczęśliwie, że W'Sizysihkie bomby pa
dły albo na ulicę, albo na otwarte płace. Eks
plodując przy zderzeniu z ziemią, bomby te 
wydawały z siebie masę ciężkiego trującego 
dymu, który jakby pełzał po ziemi i bardzo 
powoli się ulatniał. W środę jedna z takich 
bomb padła na stajnię miejską przy ulicy Zie
lonej, przebiła dach i wipadła do środilia. Za
nim spostrzeżono wydobywający się z budyn
ku dym o zapachu ganzfkóch migdałów i zanim 
otworzono drzwi i oEcna, ażeby zobaczyć, co 
się stało, z 14 znajdujących się tam feoni pa
dło 12.

Kraków, 9 marca.
(P. A. T.). Pułk. angielska Smyih i pułk. 

włoski Gagina, członkowie misja międzysojusz
niczej w© Lwo’wde, zawezwani telegrafiicasnae 
przez gen. Barthelemy‘ego, wy-jechała w pią- 

| tek wieczorom ze Lwowa, ażeby razem udać 
| się do Paryża, dla zdania sprawy z położenia 
< w Galicji Wschodniej. Wczoraj rano przejeż

dżali oni przez Kraków, następnie w Trzebi
ni zjechali się z gen. Bertbelemy i razem w 
dalszą drogę pojechaili do Paryża.

Jak podaje „Ceas", pułk. Smyth ze wzglę
du na to, że pociąg gen. Beaib'eleimy'-ego, mi
mo Hag feoałicj-jmycb, byl przez Ukraińców o- 
strzejliwany, zdetydował się wyjechać ze Lwo
wa pociągiem pancernym.

M i  p t p s s  M i e g g .
Lwów, 9 marca.

* (K. P.). „Słowo Polskie" donosi: Prowa
dzący od kilku tygodni śledztwo w sprawie po
gromów pp.: Rymowi oz, major audytor Biel
ski i  prokurator kop. Śliwiński, delegowani tu 
z  Warszawy .przez rząd polski, opuścili w dniu 
7 b. m. Lwów, uwożęc dużo materjału. Przesłu
chano nowych ewentualnych świadków i pro
wadzenie dalszego śledztwa poroczono prezy
dentowi sądu karnego Hawtowi.

Ze strony żydowskiej delegowano kilkuna
stu adwokatów, którzy pilnowali świadków i 
poszkodowanych, aby nikt mie uchylił sdę od 
świadczenia w sądzie, Interesowali się prae- 
biegtom śledztwo, dokładali starań, aby komi
sja śledcza weszła w posiadanie wszystkiego 
materjału, jakim tylko Żydzi rozporządzają.

Z 'polskiej strony — jak donosi „Słowo 
Polskie" — okazano lekomyślną opieszałość. 
Wielu świadków, którzy widzieli, jak strzela
no z akii en do wojsk naszych ze strony żydow- 
sfeiej, nie stawiło się mimo wezwania, takie ci, 
którzy mieli bogaty małerjal stwierdzający u- 
dział mas żydowskich w wałkach pazeclwko 
Polakom po stroni* ukraińskiej.

Pismo wyraża przekonanie, ie  świadkowie 
ci zgłoszą się jeszcze i przyczynią się do wy- 
świeileinia sprawy.

Misja t i t t s i j «  p b iis iIb
Poznań, 10 marca.

(P. A. T.). Wczoraj przed południem człon
kowi* misji międzysojusianiicaiejj.oraz zaprosze
ni geście zwiedzali totnistko w Ławicy pad Po
znaniem. Po obejraeniu hangarów, w których 
znajdowało się 300 samolotów, wzniosło się w 
powietrze 30 lotników polskich, wy wołując 
wśród zebranych podziw swojami produkcjaimd. 
Największe zalnteresowainie wywołał lotnik 
Ilozniiarek, który wykonał ewolucję h la Pe- 
goud. Przy ostatniej produkcji tego lotnika 
przyszło do kata'5tirofy. Rozmiarek opuścił się 
bardzo ntobo w pełnym locie i z tą samą szyb
kością chciał się natychmiast wzbić w górę. W 
tej chwili jednak pod naparem ciśnienia po
wietrza ze zbyt niskiego poziomu aparat się ro
zerwał i spadł tuż przed zebraną pubLiozmtścią. 
Maszyna wraz z lotnikiem siłą rozpędu poto
czyła się jeszcze kilka metrów. W tejże samej 
chwili nastąpił wybuch benzyny, a w ślad za 
team zaczęły eksplodować nahaje, znajdujące 
się w mitraljezie. Na szczęście pasy, którymi 
lotnik był przymocowany dio siedzenia, rozer
wały się, dzięki czemu wyciągnięto Rozami arka 
z płonącego już aparatu i ciężko rannego, nie
przytomnego odwieziono do szpitala.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego: Nad Stoch©- 
dem ożywiona działalność artylerjd nieprzyja
cielskiej.

Galicja Wschodnia. Grupa gen. Romera:
Patrole nasze wyparły Ukraińców z Ostrobuża 
i obsadziły go.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyja
ciel u sitowa! przeła mać nas ze pozycje pod 
Lwowem i pomiędzy Lwv/wem i Gródkiem Ja- 
gield ńskim. Arfylerja ukraińska przez cały 
dzień, przygotowując dirogę piechocie, inten
sywnie ostrzeliwała nasze pozycje. Oddziały 
nieprzyjacielskie uderzyły na Kraywozyće, Pa
sieki Miejskie, Frenelówkę, Czedany, Buirgiiial, 
Wroców i Karaczymy. W niektórych miejscach 
pieizchła piechota ukraińska już pod wpły
wem naszego ognia adyierji, w innych doszło 
do walki zbliska. Dzięki energicznej obronie, 
wszędzie nieprzyjaciel został odparty. W oko
licy Rodatycz, Sądowej Witami i Mościsk walka 
toczy się dalej. Wojska nasze ąmegają sdę z 
przeważającemi siłami niepnzyjacielskiemi. 
Wrogowi udało się chwilowo usadowić w Brat- 
kowtoach i przerwać komumikację kolerową.

Pod Chynowem tylko działalność wywia
dowcza.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik

S in  05i8i?Jia na iiiraja Sipln.
Wrocław, 10 marca.

(K. P.). Niemiecka Rada Ludowa na 
Górnym Śląsku ogłasza urzędiownie: „Ko- 
meiRda generalna 6 irorpusu armji niemie- 
ckiej w porozumieniu z radą centralną ro
botników i żołnierzy zaprowadziły stan o- 
bieżenia w regencji opolskiej".

Stan oblężenia obejmuje polskie okoli
ce Górnego Śląska, a to ok ręg i: Opole, Ryb
nik, Tamowice, Oliwice, Zabrze, Bytom, 
Katowice, Pszczynę i Racibórz.

Hr isiEt'ii Mm
WIEDEŃ, 3 m arca.

(KP.) Krwawe zaburzenia w niem iec
kich Czechach, które zaszły w dniach 4 i 
5-go marca, wywołały wielkie rozgorycze
nie w całej flustrji niemieckiej, a także 
w Niemczech.

Stwierdzono, iż w wielu wypadkach 
żołnierstwo czeskie postępowało wbrew 
wszelkiemu prawu. W Osieku stwierdzo
no np.. że żołnierze czescy posługiwali 
się pociskami dum -dum .

Z powodu krzyczącego postępowania 
żołnierstwa i oficerów, wyższe władze 
wojskowe czeskie widziały się zmuszone 
do wystąpienia z odpowiedniem poucze
niem dla żołnierzy.

lezieiieiBi Kani sprzeiijg S ifisjij .
WIEDEŃ, 8 marca.

(KP.) Drogą na Szwajcarję donoszą 
pisma tutejsze:

„Cri de Paris'* podaje, że ludzie u- 
pełnomocnieni przez byłego cesarza au- 
strjackiego Karola usiłowali w Londynie i 
Paryżu sprzedać brylanty z rodzinnego 
skarbca Habsburgów. W sprawie tej to
czą się z francuskimi i angielskimi jubile
rami targi, które jednak nie doprowadziły 
jeszcze do pozytywnych rezultatów.

Co do cesarza Karola, to chce on 
wraz z rodziną opuścić swoją dotychcza
sową siedzibę i przesiedlić się do zamku 
Perzenbeug nad Dunajem. ’

Zam ek ten należy do b. arcyksiężny 
Marji Józefy.

Eli! kńitwic w i j i i i t k .
WIEDEŃ, 8 marca.

(KP.) Pisma tutejsze donoszą z lns- 
brucku:

Były król bawarski uciekł był w au
tomobilu do Tyrolu, do miejscowości Kuf- 
steln. Ekskról zamierza tam  tak długo 
pozostać, dopóki w Bawarji nie wrócą 
stosunki norm alne. Tymczasem do Kuf- 
stein wtargnęło 10 spartakusowców ba
warskich widocznie z zamiarem areszto
wania ekskróla.

Przybycie ich jednak wczas zauważo
no, w rezultacie ekskról zdołał uciec i 
udał się do Insbrucku, następnie zaś do 
jakiejś zapadłej górskiej doliny tyrolskiej, 
gdzie będzie stale przebywał.

Także były książę Leopold bawarski 
wraz z rodziną poszukał schronienia w 
Tyrolu.

mt Pili ni
Warszawa, 9 marca.

(P• A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dn ia 9 b. m. 1919 r.:

Litwa i Białoruś: Grupa gen. Iwaszkiewi-
wa: A talu to ©przyjacielskie nn Slotom i Szy- 
0'wice odparte. Na północ o i Szczuczyna dzia-

fainość wywiatlowciza.
Grupa gen. Listowskiego; Sytuacja bee 1 

i zmiany. ' , 1

L  o  t e r  j a  R .  G .  O .
Pierwszy dzień ciągnienia, klasa Il-ga.
Mk. 40,000 nr. 15091.
Mk. 10,000 nr. 42284.
Mk. 5,000 nr. nr.: 43453 4630.
Mk. 2.C00 nr. nr.: 15194 22839.
Mk. 1,500 nr. nr.: 8037 14667 16356 19668 

25078 2513.
Mk. 1,000 nr. nr.: 1169 18854 22509 25733 

28838 29631 30801 32776 36272 36617 49065.
Po mk. 800 nr. nr.: 471 1337 8814 9700 

15352 15754 15879 1596G 17904 18285 19135
23359 23631 27815 30480 37635 40629 42838
47534 47956.

Po mk. 300 nr. nr.: 339 1323 1545 2817 
4550 5015 7194 7316 7936 9551 10429 10696 
12437 13756 13931 14729 15290 15316 17565
18664 18819 21581 21767 22146 22S72 25199
25876 26815 26645 27206 27775 25075 28197
30507 31823 31920 82G67 32098 3(1173 33970
36292 86864 88186 41040 41376 42015 45326
46643 46860 47293 48120 48948.
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i M  Poiskiei Mm m m
nabywać można (po potrącenia procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,79 
500 mark., koron., rubl., za 483,96 

1000 mark., koron., rubl., za 967,92 
5000 mark., koron , rubl., za 4839,58 

10000 mark., koron,, rubl., za 9679,17

Kronika.
(g). Zakaz przy woni obcych banknotów. Rozpo

rządzenie ministra skarbu w przedmiocie zakazu 
wwozu znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i  rosyjskiej opiewa:

1) Wwóz i przesyłani# w posyłkach pocztowych 
1 listach znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i rosyjskiej w granico Rzeczypospolitej Polskiej jest 
wzbronione.

2) Podróżni, przybywający z zagranicy, mają pra
wo przewozu sunny nie przekraczającej 400 mk., 
r.'g! ęclnie 200 rb.

3) Ministerjum skarbu może w posacaególnych 
wypadkach zwalniać od stosowania pp. 1 i 2 niniej
szego rozporządzenia.

4) Przekroczenie lub usiłowanie przekroczenia 
niniejszego rozporządzenia pociąga konfiskatę całej 
przewożonej lub przesyłanej sumy.

5) Wykonanie niniejszego rozpea-ządzenia po
wierza się na terenach b. zaboru austriackiego Pol
skiej Komisji Rządzącej, a specjalnie na terenie 
Śląska Cieszyńskiego Radzie Ludowej.

6) Rozporządzenie niniejsze otrzymuje moc obo
wiązującą z dniem ogłoszenia.

(g). Mąka amerykańska a warszawskie picezy- 
wo. Minister aprowizacji w towarzystwie komisarza 
Tninisteirju.nl aprowizacji przy magistracie p. SL 
Nowickiego, w dniu onegdajszym o goda. 7% rano 
kontrolował działalność składnic miejskich, pie
karń, oraz punktów sprzedaży artykułów kontyngen
towych. Objazd uskuteczniony był w dzielnicy roga
tek Relwederskich. Pow iśla, Pragi i Starego Miasta.

Naegół stwierdzono, że ludność jest spragniona 
dobrej mąki’i nie dowierza, że mąka będzie całko
wicie wydana. Minister wszędzie dal zapewnienie, 
że mąka amerykańska będzie wydawana na kartki 
do końca okresu, w przyszłym okresie mąka ame
rykańska na nowe kartki będzie również wydawana. 
W skladhicach stwierdzono brak przygotowanej 
(rozważonej mąki), oo wynika wskutek nadmierne
go zgłaszania się po mąkę i personel składnic, nie 
może podołać pracy.

Jest jednak zupełna gwarancja, że w następnym 
okresie, skoro ludność nabierze zaufania, że kon
trola jest istotnie surową, ogonków przy mące nie 
będzie ł zapasy mąki rozważonej będą przygotowa
ne.

Skargi na zły gatunek chleba zostały wszędzie 
przez p. ministra uwzględniane; p. minister zwie
dził 2 piekarnie, które pod względem czystości po
zostawiały wiele do'życzenia, próbki ciasta i chleba 
p. minister zabrał dla oddania do analizy w mini
ster jum zdrowia. Komisarz ministerjum aprowiza
cji przy magistracie otrzymał polecenie, aby z do
tychczasową energją roztoczył pieczę i nadał nad 
sprawnością składnic i piekarni, aby zaoszczędzić 
ludności czasu na wystawanie w ogonkach i popra
wić gatunek chleba.

(g). Pierwszy szpital połowy na front. W ponie
działek dnia 10 b. m. o godz. 10 rano w kaplicy 
Szpitala Czerwonego Krzyża (Smolna nr. 6) odbę
dzie się nabożeństwo na intencję pomyślnej pracy 
pierwszego potowego saptela, powstałego z fun- 
dancji naszych rolników, odjeżdżającego na front. 
O godz. 1 na stacji kolei WaTsz.-Wiod. przy rampie 
towarowej wojskowej przy ul. Towarowej będzie 
ładowany do wagonów cały tabor i personel szpi
talny, przyczem J. E. biskup połowy te. Gall u- 
dzieli odjeżdżającym swego błogosławieństwa.

Profesorskie Kolo opieki nad żołnierzem pol
skim. Porządek obrad dzisiejszego walnego zgroma
dzenia profesorskiego Koła opieki nad żołnierzem 
polskim obejmuje: 1) wybór dwóch członków do za
rządu i trzech członków komisji rewizyjnej, 2) .prze
prowadzenie zmian w statucie, 3) omówienie dzia
łalności P. K. O. (godz. 6 popoł., III sala uniwersy
tetu).

(m) Amatorzy ciastek i trunków. Fuakejo-
oarjusze urzędu śledczego aresztowali Broni
sława Leszczyńskiego i Hipolita Kowalczyka, 
którzy przyznali się do kradzieży win, konia
ków, ciastek i t. p. artykułów w kawiarni p. f. 
„Cale Migwxa“ przy ulicy Marszałkowskiej 
na-. 141.

(m) Ujęcie po’kopywaczy. W domu nr. 
23 przy ulicy Franciszkańskiej dwaj złodzie
je, t. zw. „podkopywaoze", przebili ołwór w 
sklepieniu piwnicznem i zamierzali dostać się 
do składu przewozowego, gdzie było mnóstwo

towarów. Wskutek alarmu, złodzieje zasiali 
spłoszeni, lecz podczas ucieczki zatrzyma! ich 
starszy wywiadowca urzędu śledczego przy
4-iytm koarasftrjecśe. Są to: 18-ietoi Wł&dysław 
CymMewski i 18-letni Władysław Zając. Osa
dzono ich w areszcie.

(m) Nieudany rabunek. Do mieszkania p. 
Boiimskiiego przy ul. Śniadeckich nr. 12, w 
chwili gdy właściciel mieszkania był w biu
rze, służąca zaś wyszła do miasta, przyszedł 
jakiś osobnik w przebraniu żołnierza, pragnąc 
jakoby doręczyć .pilny .Met. Po otworzeniu 
drzwi, przybyły Maiku uderzeniami w’ głowę 
obezwładnił p. Bohnsiką, paczem rozpoczął 
posrokawainia w szafach, kufrach i biurku, za
bierając cenniejsze ubrania i różne cenne 
przedmioty. W chwili, gdy opryszek zamierzał 
wyjść z łupem, nadeszła służąca, wówczas 
spłoszył się on, porzucił przygotowaną do za
brania walizkę i uciekł.

(m) Rabusie w mundurach. Wczoraj wie
czorem do miesakanóa Symchy Urebeina przy 
ulicy Pańskiej nr. 84 przyszło trzech uzbrojo
nych w karabiny osobników w miumdiurach 
żołnierzy i jeden cywilny, którzy zaczęli doko
nywać rewizja. Z jednej z szuflad rewidenci 
zabrali 600 marek gotówką d uciekli.

(m) Postrzelony przez gajowego. Wczoraj 
rano przywieziono do szpitala św. Ducha 20 
letniego Józefa Chorosiewicza, mdeszfkańcn 
wisi Wólki, gm. Gzą®!toowa, który w towarzy
stwie kilku osób udał się do lasu, gdzie ścinali 
drzewa. Gdy zauważyli nadchodzącego gajo
wego, Ohrarosiewłez z towarzyszami porzuciw1- 
szy dirzewo, zaiczeli uciekać. Gajowy w ystoe- 
lił z dubeltówki; cały nabój śrótowy trafił w 
Otoorosiewróza, raniąc go w bo!k, ręce i nogi.

(m) Strzały na ul. Wroniej. Wczoraj w 
nocy na rogu ulic Wroniej i Chłodnej wynikła 
sprzeczka pomiędzy Piotrem Ulhrychem (ul. 
Wronia nr. 60) a Stanisławem Różyckim (ul. 
Ogrodowa na-. 24) — będącymi w- stanie nie- 
trzeźwyan. W czasie tej sprzeczki Uibrydh wy
strzelił 4 razy w powietrze. W czasie praepro- 
wadzenia awanturników7 do leomisarjatu, kil
kunastu nróewykrytyah sprawców usiłowało 
rozbroić policjairta i uwolnić areseitcwanych, 
lecz wysłany natychmiast patrol przeszkodził 
ternu. Sprawcy nieudanego odbicia uciekli, zaś 
pijanych awanturników osadzono w areszcie.

Handel bonami. Wobec steterdzeola, że w ku
chniach, utrzymywanych przez sekcję tan ich kuchni 
magistratu m. st. Warszawy, uprawiany jest jawmy 
handel bonami, wydamomi przez Wydziel dobroczyn
ności publicznej, naczetoiik policji polecił wzmocnić 
nadzór nad wymieróowmi kuchniami i bezwzględ
ne niedopuszOTać do wszelkiego handlu bonami i 
kartami. . *

Tajna gorzelnia. Oaegdaj rano wykryto koaniplet- 
nie urządzoną potajemną gorzelnię parową w domu 
nr. 15 przy ul. Elekcyjnej na Woli. Na miejscu zna
leziono 2 kadzie do pędzenia okowity. Właścicieli 
gorzelni: Ignacego i Stanisława Teirańskich, zamie
szkałych w tymże domu, aresztowano.

Zaginął Tadeusz Fraokh, lat 12, zam. przy ul.
Natolińskiej nr. 3; wyszedł z demu 7 b. m. i dotąd 
nie wrócił. Chłopiec miał ua robie branżowe ubra
nie, czapkę szkoły Rychtowskiego.

(m). Zatrucie gazem. Mimo zakazu używania ga
zu, wiele cusób niestosuje się do tego i nadal korzy
sta z gazu, wskutek czego częściej zdarzają się wy
padki zatrucia.

— Wczoraj rano przy ui. Mokołoiwskiej nr. 27 
zatruł się gazem 25-letoi Salomon AschensińM, któ
rego nieprzytomnego przewiozło Pogotowie do szpi
tala św. Rocha.

I — W tymże czasie przy ul. Przejazd nr. 1 za
truł się gazem 26-letni Antoni Lewiński, którego 
nieprzytomnego przewieziono do szpitala św. Ducha. 
W obydwu wypadkach przyczyna zatrucia — niedo- 
kręecny kran.

(m). Zbrodniczy zamach czy zabłąkana kula? 
20-łetaaa Mairja Leśniewska, zamieszkała z rodzica
mi przy ul. Szerokiej nr. 30 na Pradze, ugodzona 
została kulą rewolwerową w wierzch głowy na uli
cy przed tymże domem. Sprawca strzału rriewykryty. 
Leśniewską, w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
dx> szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m). Okradzenie składnicy. W nocy z 7 na 8 b.
m. niewykryci ztoczyiicy oderwali kłódkę przy skład
nicy wydziału zaopatrywania nr. 55 przy ul. Mura- 
rnowskiej nr. 41 i nabrali — jaik twierdzi zarządza
jąca składnicą — dwa worki mąki amerykańskiej. 
Śledztwo w toku.

(m). Upadek ze schodów. W domu nr. 36 przy 
ul. Hożej spadł ze schodów 5-letui Zbigniew Jarecki 
i zranił się w gtowę. Lekarz Pogotowia, po udziele
niu pomocy, pozostawił dziecko na miejscu.

(m). Załamanie się podłogi. W domu ar. 8 przy 
uL Muranowskiej, gdy 54-letnia Chama Winogrono
wa wieszała bieliznę na poddaszu, nagle załamała 
się ped jej nogami podłoga, skutkiem czego Wino
gronowa spadla przez otwór do mieszkania Lamds- 
bergów na III piętrze. Winogronowa potłukła się o-

gólaie i zraniła w głowę. Pomocy udzieliło poszwsn- 
kowonej Pogotowie.

Kradzieże. Janowi Nejmanowi, Skierniewicka 5, 
skradziono ze stajni konia, lat 8, wartości 2,000 mk.

-— Piotrowi Krezlewiczowi, zam. we wsi Choiió- 
wek, gm. Zaborów, skradziono krowę wartości 2,000 
marek.

— Z mieszkania Wadawy Ośmialoiwskiej przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 61 sfcradzicmo różne rzeczy 
na ogólną sunnę 15,000 marek.

— Lewkowi Edelmanowi w Mszczonowie skra
dziono dwie sztuki rogacizny: byka maści słwo-gra- 
niastej, lal 3, i krowę maści szarej, lat 3.

Teałr i muzyka.
Teatr-Wielki. Dziś „Lilie" (akt 1-szy) Szopskie- 

go, „Stara baśń" (akt III-ci) Żeleńskiego i „Śmierć 
łabędzia" z Samolcówną.

Teatr Polski. Dziś doskonała „MirandoMnda" 
Goldoni* ego z pp. Przybyifco-Potocką, Zelwerowi
czem i Jaraczem na czele.

Teatr Rozmaitości. „Marta" Dunin - Markiewi
cza z Szyllinżanką w roli tytułowej.

Teatr Mały. Iskrząca się dowecpem komedja 
Wiideta „Brat marnotrawny" z Grabowskim, Oster
wą i Steniuiaką w rolach głównych.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem". W próbach 
„Mąż z grzeczności".

Teatr Nowości. „Targ na dziewczęta" z Messa- 
Iówsią.

Teatr Praski. Dziś „Córka pufku" Doniaettitogo. 
W próbach „Orlątko" Rost&nda.

Teatr Powszechny. „Koziołki". W próbach 
„Krzyżacy".

Teatr Mozajka. „Gubernator i TroeM".
Klub futurystów7. Program literacki.
Miraż. Nowy program.
Czarny Kot. Preimjeca.
Koncerty. Dziś w sali Hermana i Groesmama re

cital pianisty W. Łabuńskie.go. W programie: Lia
dov,’, Rachmaninow i Skriabin.

7j  Filharmonji. Jutro koncert „Lutni * pod dyrek
cją Piotra Moszyńskiego. W środę d. 12 b. m. kon
cert symfoniczny pcd dyrekcją W. Keniga.

Z sądów.
B. sekretarz ministcrjalny przed sądem.

W pierwszej połowie lipca r. z. wykryto w mi- 
n&terjum zdrowia, opkiki społecznej i pracy w do
mu nr. 19 przy ulicy Jasnej nadużycia, polegające 
na tom, że niższa służba przywłaszczyła robie część 
otrzymanych na wiosnę r. z. przez rząd polski od 
pierwszego korpusu polskiego materjalów opatrun
kowych: bandaży, prześcieradeł, fartuchów lekar
skich, koszul i t. p. Dar ton przekazano ministerjum 
•zdrowia publicznego, w ktoixan pieczę nad tymi 
przedmiotami objął sekretarz generalny manister- 
jum Józef Jadczyk.

Pa pewnym czasie przedmioty owe zaczęły zni
kać w sposób tajemniczy. Zarządzono z ramienia mi
nisterjum poszukiwania, lecz bezowocnie. Wtedy za
wiadomiono milicję, która część rzeczy skradzionych 
odnalazła w mieszkaniu woźnego ministerjum, 27- 
letniego Ludwika Szefera, oraz niejakiego 29-letnie
go Antoniego Wolskiego, który prowadził roboty 
przy remoncie lokalu mioisterjuim i jego pomocnika 
Tomaszewskiego.

Wolski był oprócz tego uczestnikiem powołanej 
do iy<da przez ministerjum zdirowiia publicznego 
przy udziale sekretarza ministerjailnego Jadezyką, 
organizacji robotniczej „Ind". Sam Jadczyk podej
rzenia swe skierował na pracujących w lokalu mini
sterialnym mularzy, zasłania! tylko woźnego Szefera. 
Śledztwo atoli ustaliło, że żona Jadczyka część bie
lizny skradzionej spaliła. W biurze znaleziono za 
biurkiem Jadczyka dwie sztuki płótna grubego, 
przyczem Jadczyk twierdził, że zostało ono ukryte 
w tym celu, aby go ze strychu nie skradziono. Gdy 
zwrócono mu uwagę, że m  strychu znajdują się cen
niejsze przedmioty, zmienił swe zeznanie, twierdząc, 
że zupa'nie zapomniał, że to płótno leży za biur
kiem i że wogóle dqstaJo się ono tam przez zapom
nienie.

Stróż domu, Michał Sęk, wiedział o kradzieży, 
a syn jego Antoni, widząc, „że wszyscy biorą robie 
ze skrzyń, co im potrzeba, postanowi! uczynić to sa
rno".

W czasie prowadzenia śledztwa, Jadczyk, sprze
dawszy swoje gospodarstwo -uciekł z Warszawy, a 
w jakiś czas później saun oddał się w ręce prokura
tora. Inni oskarżeni w tej sprawie: Wincenty Mirec- 
ki i Kazimierz Kamiński również wzorowali się na 
Jańczyku i  brali „co im było potrzeba".

Sprawę Antoniego Sęka, syna stróża, sąd umo
rzył, uznając, że działał on bez zrozumienia; za ukry
wającym się dotąd Wiincewtym Tomaszewskim roze
słano listy gończe.

Dziś tedy zasiądą na ławie oskarżonych: 32-let- 
ni Józef Jadczyk, któremu postawiony jest zarzut, 
że, będąc na stanowisku sekretarza generalnego 
Sekcji cohromy pracy mim. pracy i opieki społecz
n e j ,  i, mając powierzone pod swoją opieką przeka

zane ministerjum przez rozwiązany korpus wojsk 
rnc "sta Dowbór-Muśaicktego bieliznę i środki o- 

y J i  k: ve, przywłaszczył sobie część tych przed
miotów wart ści kilkudziesięciu tysięcy marek.

Wreszcie Kazimierz Kamiński, Wincenty Mirec- 
ki, Michał Sęk, Ludwik Szefer i Antoni Wolski — 
oskarżeni o to. że działając za wzajemnem porozu
mieniem się, dokonali zaboru w celu przywłaszcze
nia sobie bielizny i in. ruchomości, należącej do mi- 
nisterjum pracy.

Jadczyk odpowiada z więzienia, inni z wolwści 
za kaucją.

Oskarżenie popiera podprokurator Urbanowicz. 
Wyrok spodziewany dziś.

Książki nadesłane
Leupold Staff. Sady. R. 1919. Tow. Wy- 

dawTOCze. Warszawa.
Leopold Sfaff. Pieśń o «kowrrMku. 

Warszawa, 1919. Tow. Wydawn.
Roczaik kursów dla dorosłych ni. st. 

Warszawy, 1918 r. Cz. II.
Antoni Słonimski. Harmonia. W ieniec 

sonetów. Warszawa. 1919 r.
St. W asilew ski. W  srebrnym dworku 

z modrzewia. Nakładem Wyd. Polskiego 
we Lwowie. Warsz. Wende i S-ka, 1919 r.

Witold Bunikiewicz. Sowizdrzały. Na
kładem Wyd. Polskiego we Lwowie, 1919 r.

Johan Bojer. Syn marnotrawny. Po
wieść. Z norweskiego przełożyła Józefa 
KI em ensi ewiczo wa.

Jerzy Żuławski. Donna Aluiea. Dramat 
w pięciu aktach. Warszawa, E. W ende i
S-ka. W  Krakowie S. A. Krzyżanowski. 
Wyd. drugie.

Bolesław Limanowski. Państwo unaro
dowione i unarodowienie ziemi. Nakładem  
Wydawnictwa Polskiego we Lwowie. War
szawa, E. W ende i S-ka,

Jerzy Inrnau. Nowa szkoła. Opowieść 
niemiecka, z ilustracjami autora. Nakładem 
Wydawnictwa Polsk. w e Lwowie. Warsza
wa, E. W ende i S-ka, 1919 r.

Erazm Majewski. Kapitał. Wyd. trze
cie. Nakładem księgam i E. W ende i S-ka.

Albert Sorel. Obyczaje polityczne. Bi- 
bljofeka historyczna. Wydawnictwo M. Arc- 
ta, 1918 r.

W ADMINISTRACJI
„P rzedśw itu** ( t a l i a  7)

s ą  do nabycia*
1) P r z e d św it  Ma 2.
2) K alen d arz R ob otn iczy  P. P. S . na  

rok  1913.
3) P raw d a ludu r o b o c z e g o —S t. Pry- 

ka w yd . 2 -g ie .
4) C zem  j e s t  P. P. S.1—A. C za rsk ieg o

A d m in istracja  czyn n a  od  10—2 i 4—7.

zdrowie! Dr. Braun“. 
„Sam ogwałt“mężczvzn  

kobiet; jego skutki. Środki wyleczenia  
się. Praktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 3 mk.

wiedza! Dr. Frucht- 
man: „Syfilis14. Rozpoznawanie. Sposób  
zapobiegania, leczenie. Zawieranie zwią
zków7 małżeńskich; dziedziczenie. Cena 
2 mk.

zdrowie! Dr. Fongel- 
zen: „Hygiena małżeń

stwa. Miodowe miesiące. Co winni wie- 
dzieś nowożeńcy. Cena 5 mk. Sprzedaję 
tylko dorosłym Szyller-Szkoinik. P iętn a  
25— 12. róg Marszałkowskiej. Zamiejsco
wym  w ysyła  się po otrzymaniu gotówki.

i S i j s i r  łudny m wstydem! Dr. 
Tonitz: „tteradnik lekarski. Tajniki ży
cia mężczyzn. Choroby sekretne. Wska
zówki, rady praktyczne44. Treść: Życie 
płc Owe. Choroby weneryczne. Samo
gwałt. niem oc płciowa. Leczenie. Ce
na 3 mk. 1134

zdrowie! Niecłl żyj*r U C t t C W i l l i l l l e M  świadomość! Dr. Pa
czkowski: „Jak zapobiegać zarażeniu się  
chorobami weneryezuemi, oraz niemocy 
płciowej*4. Mnóstwo cennych rad i wska
zówek. Środki ochronne najbardziej w y
próbowane ku zapobieganiu. Leczenie. 
Cena 2 mk.

ILUZJON
Wolska 14

i i]» d  tr ia . 5,3,16 99

99 Tjlko dzli Nadzwyczajna sensacja I-szi Fraacoski obraz w Wamawio na 1311 r.

Droga na gilotynę
Wstrząsający dramat w 5 częśc. z najsłynniejszymi artysta

mi Wielkiego teatru w Paryżu.
Nadzwyczaj wzruszające sceny, trzymają widza w silnsro 

napięcin przez eaty czas dramatu,
UWAGAI Ludziom słabo-nerwowym wstęp na obraz niniej

szy wzbroniony.

C z a r n y  H a t
M a rsza łk o w sk a  Nfc 125.

Ni ayr. art K. ffrmyttkiija.

Dziś F r e m j e r ;  

fR O G R n n y  l i r .  1 7 - t

Z udziałem całego zespołu
2  p r z e d s h  1 o g o d z . 7 II o g o d z . 9  w iecz . 

K asa  o tw a r ła  od  32 do 2 i od 9 po po t.

Kiinilin meble, pianina, dywany, gardero- 
UUPllję bę, f bieliznę, kw ity lombardowe. 
Proszę się przekonać: Ceny najwyższe, 
„Ekonomja44 Maxszalkowska 131, podwó
rze. 1133

ritftnlma ^ez kaueyi wypożycza wszystkie 
U jlb llii l  nowości Nowy-Swiat 26. 1102

Panna do szycia na maszynie 
r l l l . S s i l  gorseciarstwo. 1121 !

» polerowniczki do łyżek Granicz- 
S na 3 m. 6. 1123

Ujlntu wyczeszki kupuję, płacę dobrze, 
n lila j, Kalnszyner, Dżika 17 m. 6. 996

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL


